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A R T Y K U Ł Y  R E C E N Z Y J N E

Janusz Jasiński 

BISKUP THIEL WOBEC JĘZYKA POLSKIEGO

37 to m  „ Z e itsch rift fü r  d ie  G esch ich te  un d  A le rtu m sk u n d e  E rm la n d s” zaw ie ra  
zaledw ie  dw ie ro zp raw y . S p ec ja ln e  in te re su jące  są  ro zw ażan ia  re d a k to ra  tego 
p ism a, H a n sa -J ü rg e n a  K a rp a  n a  te m a t s to su n k u  b isk u p a  w arm iń sk ieg o , A n d rze ja  
T h ie la  do p ro b lem u  języ k a  polsk iego  n a  W a r m ii1. P ro b lem  te n  w  n a u ce  po lsk ie j 
n ie  now y, p o ru sza ł go ju ż  T adeusz  G ryg ie r, J a n  O b łąk  o raz  A n d rz e j W ak ar. S łu sz­
n ie  K a rp  p rzed staw ił go n a  tle  szerszej sy tu ac ji po lityczno -narodow ościow ej w  po ­
łu d n io w ej W arm ii. D la tego  też  obszern ie  w y k o rz y stu jąc  l i te r a tu rę  po lsk ą  u k a za ł n a j ­
p ie rw  n a ra s ta n ie  ru c h u  po lsk iego  (w iece z 1885 ro k u , p o w stan ie  „G azety  O lsztyń­
sk ie j”, rozw ój T o w arzy s tw a  C zy teln i L udow ych , ak c je  w yborcze), a  n as tęp n ie , s ię­
g a jąc  do  a k t  N aczelnego P rezy d iu m  P ru s  W schodnich , p rzech o w y w an y ch  w  S ta a t­
liches A rc h iv la g er  w  G etyndze, z a ją ł się p o s tac ią  T h iela . M ów iąc o ru c h u  p o lsk im  
n a  uw ag ę  zas łu g u ją  tu  now e szczegóły, w y d o b y te  p rzez  a u to ra  o debac ie  w  sejm ie  
p ru s k im  n a d  p e ty c ją  w a rm iń sk ą  z ro k u  1885 w  sp raw ie  p rz y w ró cen ia  języ k a  po l­
sk iego w  szko ln ictw ie  e lem en ta rn y m . R ów nież b a rd zo  in te re su ją c e  są u w a g i w ładz  
p ru sk ic h  odnośn ie  do k a n d y d a tu ry  A n d rz e ja  T h ie la  n a  b isk u p a  w arm ińsk iego . 
G łów ną ro lę  o d g ry w a ła  tu  sp ra w a  jego lo ja ln o śc i w obec p ań stw a . W reszcie  a u to r  
p rzeszed ł do w łaściw ego  te m a tu  — s tan o w isk a  T h ie la  w obec p ro b lem u  jęz y k a  o j­
czystego lud n o śc i po lsk ie j n a  W arm ii.

P rzy p o m n ijm y  pok ró tce  n a jb a rd z ie j a k tu a ln e  w  te j sp raw ie  u s ta le n ia  J a n a  
G błąka. O tóż O b łąk  zarzuca  T hielow i, iż n ie  p rz ec iw staw ia ł s ię  d osta teczn ie  po lityce  
g e rm an izacy jn e j, a  n aw et, że sam  faw o ry zo w ał n a  te re n ie  kościo łów  języ k  n ie m ie ­
cki. M ało tego, T h ie l pośw ięca ł n a u k ę  re lig ii w  języ k u  p o lsk im  n a  rzecz  „ w a r to ­
ściow ego p o sagu  n a  późn ie jsze  la ta ”, to  znaczy n a  rzecz jęz y k a  n iem ieck iego , dzięki 
k tó re m u  polscy  W arm iacy , być  m oże p ra c u ją c  n a  obczyźnie, b ęd ą  m ogli „z poży t­
k ie m  uczestn iczyć w  n iem ieck im  k a za n iu ” 2. W  zakończen iu  O b łak  su row o  ocenił 
b isk u p ó w  w arm iń sk im  (K rem en tza , T h ie la  i B ludaua). m a ja c  n a  uw adze  ełńw nie  
T h iela :

„W praw dzie  ja k  d aw n iej, obsadza li p a ra fie  po lsk ie  k a p ła n a m i w ła d a ją c y m i ję ­
zyk iem  po lsk im , a le  n ie  by ło  to  s ta łą  zasad ą  ich  rządów . G dy  w y m ag ały  tego  w zglę­
dy  po lityczne, p rzenosili księży  p o lsk ich  do p a ra f i i  zupełn ie  n iem ieck ich , a  do p la ­
ców ek  p o lsk ich  posy łali często k a p łan ó w  n iem ieck ich  bez ja k ie jk o lw ie k  znajom ości 
języ k a  polsk iego. Z ap ew n ien ie  lud n o śc i po lsk ie j s łużby  Bożej i pociechy re lig ijn e j

1 H .-J . K a rp , B isch o f A n d rea s  T h ie l (1886—1908) u n d  d ie  S p ra ch en fra g e  im  
sü d lich en  E rm la n d , Z e itsc h rif t fü r  d ie  G esch ich te  u n d  A lte r tu m s k u n d e  E rm la n d s  
(da le j ZG A E), Bd. 37, 1974, ss. 57— 106.

2 J . O błąk , S p ra w a  p o lska  ludności k a to lic k ie j na  te re n ie  d iecez ji w a rm iń s k ie j  
w  latach 1870— 1914, N asza Przeszłość , t. 18, 1963, ss. 61—62.
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w  je j języ k u  o jczystym  nie było  d la  n ich  sp raw ą  n a jw ażn ie jszą . N ie jed n o k ro tn ie  n a ­
w e t n ie  reag o w ali n a  zaża len ia  i p e ty c je  k a to lik ó w  po lsk ich , aby  p rzyw rócić  im 
nab o żeń stw a  p o lsk ie  w  kościołach. N ajzgubniejsze  d la  sp ra w y  po lsk ie j było  n a u cza ­
n ie  w  szkołach  dzieci po lsk ich , rów n ie  i re lig ii, w y łączn ie  w  języ k u  n iem ieck im . 
N ie rozum ie jąc  n a  ogół ję z y k a  niem ieckiego, dzieci po lsk ie  n ie m ogły  należycie  k o ­
rzy stać  z lek c ji re lig ii i p rzeżyw ać  p raw d  re lig ijn y ch , co je s t n ieodzow ne p rz y  w y ­
ch ow an iu  re lig ijn y m . B iskup i w arm ińscy , n ieste ty , n ie  doceniali n iebezp ieczeństw a 
tak iego  n au czan ia  i n ie udz ie la li w łaściw ego p o p arc ia  d la  p o stu la tó w  p o lsk ich  w  tej 
dz iedzin ie”. D odaje  O błąk, że je d n a k  „nie  d a li się użyć za narzędz ie  p o lity k i g e rm a- 
n iz a cy jn e j” 3.

Z za in teresow an iem  prze to  s ięgam y do p racy  H an sa -J iirg e n a  K a rp a , ciekaw i, 
co now ego m a  w  te j sp raw ie  do pow iedzen ia . K a rp  p rzed e  w szy stk im  p rzy p o m n ia ł 
znany  ju ż  w  lite ra tu rz e  m em o ria ł z ro k u  1902 d o k to ra  E rn s ta  E ilsbe rge ra , u rz ę d ­
n ik a  N aczelnego P rez y d iu m  P ru s  W schodnich  w  K ró le w c u 4. O tóż b isk u p  w a r ­
m iń sk i s ta n ą ł p rzed  d y lem atem  — w ed ług  oceny E ilsb e rg e ra  — czy być posłusznym  
lo ja ln y m  o byw atelem  p a ń stw a  i w y p e łn iać  w szystk ie  jego rozpo rządzen ia  dotyczące 
g e rm an izac ji ludności po lsk ie j, a  ty m  sam y m  odstępow ać od k a rd y n a ln e j zasady, na  
ogół re sp ek to w an e j p rzez K ościół ka to lick i, że n au k a , zw łaszcza re lig ii, w in n a  być 
u dz ie lana  w  ję zy k u  ojczystym . D ru g a  m ożliw ość —  to  o b rona  p ra w  językow ych  lu d ­
ności po lsk ie j w  im ię  zasad  re lig ijn y ch , a  jednocześn ie  n a rażen ie  się n a  zarzu t, 
w ów czas b ardzo  pow ażny, sp rzy jan ia  „polonizm ow i” . Bo k a to licyzm  i polskość w  
w a ru n k a ch  zab o ru  p rusk iego  zn a jd o w ały  się bardzo  b lisko  siebie. T ym  b ard z ie j że 
w obec is tn ie jącego  już  politycznego ru c h u  polskiego n a  W arm ii każd y  o b jaw  so li­
darności z ludnością  po lską, m ógłby  być  tra k to w a n y  ja k o  sp rzy jan ie  ta k  zw anej 
„w ielkopolsk ie j ag ita c ji”. E ilsb e rg e r uw ażał, że n a w e t pasy w n e  stan o w isk o  K ościo ła  
w obec p o lity k i p a ń s tw a  m ogłoby p a ra liżo w ać  (la hm legen ) dążen ia  germ an izacy jne . 
S y tu ac ja  ta  sp ra w ia ła  d uchow ieństw u  w a rm iń sk iem u  pow ażny  k łopo t. Po ok resie  
K u ltu r k a m p fu  b iskupom  niem ieck im  zależało  n a  dob rych  s to su n k ach  z państw em , 
tym czasem  życzenia p a ń stw a  k o lidow ały  z p ry n cy p ia ln y m i zasad am i d u szp as te rstw a  
kato lick iego . J a k ą  w ięc drogę w y b ra ł b isk u p  T hiel?

K a rp  p rzy tacza  p o u fn e  zarządzen ie  T h ie la  z 29 g ru d n ia  1886 ro k u , n a  mocy 
k tó rego  w  pow ażnym  s topn iu  zw iększona zo sta ła  często tliw ość k azań  n iem ieck ich  
na  n ieko rzyść  po lsk ich . N a p rzy k ład  w  B a rtą g u  w  ro k u  1880 k azan ia  w  języku  
n iem ieck im  głoszono ty lk o  k ilk a  razy  do ro k u , a już  w  1888 co m iesiąc . P odobne 
zm iany  n a stą p iły  w  D yw itach , S zą b ru k u  i G ie trzw ałdzie . N a to m ia st w  B u trynach , 
G ry ź lin ach  i G u tkow ie  do ro k u  1886 głoszono k aza n ia  w y łączn ie  po po lsku . Po  
zarządzen iu  T h ie la  w prow adzono  ta m  rów n ież  ra z  w  m iesiącu  k a zan ia  n iem ieck ie, 
często jed y n ie  d la  k ilk u  N iem có w 5. Jeś lib y  tu  T h ie l k ie ro w a ł się zasadą  sp raw ied li­
w ości, to  rów n ież  w  p a ra fia c h  z m nie jszośc ią  po lską  w in ien  p rzy n a jm n ie j ra z  w 
m iesiącu  n ak azać  g łoszenie k azań  po lsk ich , ja k  n a  p rz y k ła d  w  koście le  w  K aw k o - 
w ie, do k tó rego , chociaż p rzychodziła  tu  ludność po lska  z S za łstr, n ie  w prow adzono  
języ k a  polskiego. T h iel w e  w stęp ie  do w spom nianego  zarząd zen ia  zaznaczył, że 
zm iany  te  pow inny  być uw zg lędn iane  „przy  rów noczesnym  zachow an iu  p ra w a  i re··

3 Ib idem , ss. 136—137.
4 P or. o s ta tn io  Ł. B orodziej, R aport o w yn ik a c h  K u ltu r k a m p fu  na  M azurach  

i  W arm ii, R ozpraw y z D ziejów  O św ia ty , t. 19, 1966, ss. 146— 187.
5 J . O błąk, op. cit., ss. 85— 86.
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lig ijnego  zb udow an ia  p a ra f ia n  p o lsk ich” . O tóż w y d a je  się, że K a rp  w yc iąga  z tego 
b ądź  co b ądź  frazesu  m y lny  w niosek , gdy  tw ie rd z i, że b isk u p  „ g w aran to w a ł” p raw a  
językow e p o lsk im  d iecez janom  (s. 102). J eś li f a w o r y z o w a ł  (b eg ü n stig te ) ludność 
niem iecką , to  owo faw o ry zo w an ie  odbyw ało  się kosztem  p ra w  ludności p o lsk ie j. 
Poza  tym , co o znacza ją  słow a b isk u p a  T h ie la  o „znacznym  p rzy rośc ie  lud n o śc i n ie ­
m ieck ie j”, n a  p rzy k ład  w  o dn iesien iu  do p a ra f ii  b u try ń sk ie j?  C hodzi tu  przecież
0 r o z s z e r z e n i e  z n a j o m o ś c i  języ k a  n iem ieck iego  w śró d  ludności po lsk ie j, 
w  w y n ik u  in tensyw nego  n au czan ia  w  szkole. Co innego je d n a k  p o w iększan ie  się 
e lem en tu  n iem ieckiego, a  co innego n ab y w an ie  p rzez  ludność  p o lsk ą  d rug iego  ję ­
zyka. W św ie tle  te j sy tu ac ji zarządzen ie  T h ie la  m ia ło  b ardzo  p rz y k ry  w ydźw ięk . 
R ugow an ie  języ k a  polsk iego ze szkół by ło  ja k b y  san k c jo n o w an e  p rzez b isk u p a , p o d ­
trzy m y w an e  i p rzed łu żan e  n a  te re n ie  kościołów . D latego słu szny  je s t  pog ląd  O błąka, 
że zarządzen ie  z ro k u  1886 św iadczy p rzeciw  T hielow i, a  n ie  za nim . P o tw ie rd z iły  to 
n a jb liższe  la ta  po jego ogłoszeniu, liczne sk a rg i p ły n ące  z po lsk ich  p a r a f i i 6.

H a n s-J ü rg e n  K a rp  a n a lizu je  n a s tę p n ie  s to su n ek  b isk u p a  T h ie la  do ż ą d ań  w ładz  
państw ow ych , d om aga jących  się u k ró cen ia  dz ia łalnośc i czterech  księży  w a rm iń sk ic h  
(W alentego B arczew skiego, R o b erta  B ilitew sk iego , B e rn h a rd a  R en k la  i E d w ard a  
H e rrm an n a ), b ro n iący ch  p ra w  języ k a  ojczystego po lsk ich  p a ra f ia n . Is to tn ie , T h ie l 
n ie  by ł tu  pow olny  żądan iom  w ład z  k ró lew sk ich , p ropo lsk ie  stan o w isk o  w y m ie ­
n ionych  księży  b a gatelizow ał, u sp ra w ied liw ia ł, spory  w  te j sp ra w ie  p rze w lek a ł 
D odajm y, że T h ielow i ła tw ie j by ło  b ro n ić  i k s ięd za  B arczew skiego, i k s ięd za  B ili- 
tew skiego, p on iew aż  ci w  ty m  czasie jeszcze n ie  zw iązali się z po litycznym  ru ch em  
po lsk im . P om im o to, po dłuższych ta rg a c h  z w ład zam i p ru sk im i, T h ie l p rzen iósł 
ks. B ilitew sk iego  do p a ra f i i  e tn iczn ie  n iem ieck ie j. W  sum ie  fa k ty  te  is to tn ie  p rz e ­
m aw ia ły b y  n a  korzyść T h iela , chociaż n ie  ta k  m ocno, ja k  to tw ie rd z i K arp .

I  o s ta tn i a rg u m e n t K a rp a . T h ie l w yznaczy ł n a  b is k u p a -su f ra g a n a  ks. E d w ard a  
H e rrm a n n a , znanego  jak o  gorącego rzeczn ika  i  obrońcę p ra w  językow ych  ludności 
po lsk ie j w  d iecezji w a rm iń sk ie j. A u to r decyzję pow yższą tłum aczy  in te n c ją  T h iela , 
k tó re m u  zależało, aby  rów n ież  ludność  po lsk a  n a  W arm ii p o s iad a ła  b isk u p a , m ogą­
cego się  z n ią  bezpośredn io  k o n tak to w ać , ty m  b a rd z ie j że H e rrm a n n  cieszył się 
u  n ie j dużą p o p u la rn o ścą  i z au fan iem . R zeczyw iście, H e rrm a n n  p ro te s to w ał e n e r­
gicznie p rzeciw ko  g e rm a n izac ji lud n o śc i po lsk ie j ta k  z p o budek  re lig ijn y ch , ja k
1 w  im ię  ogólnej sp raw ied liw ośc i: „C ała  n ieudo lność dzisiejszego sy stem u  okazu je  
się  — m ów ił — gdy dzieci zg łasza ją  s ię  do n a u k i p rzygo tow u jącej do p rzy jęc ia  sa ­
k ra m e n tó w  św iętych . W biły  sobie n ie k tó re  u s tępy , lecz ich s tra w ić  n ie  m ogły” 7. 
A u to r w y c iąg a  w niosek , że stan o w isk o  w obec sp ra w y  po lsk ie j obu  b isk u p ó w  było 
zbliżone, H e rrm a n n  w y raźn ie  i  zdecydow anie  w y stęp o w ał w  in te re s ie  lud n o śc i p o l­
sk ie j, a le  i T h iel s ta ł n a  s tra ż y  je j p ra w  (s. 102).

W ydaje  m i się, że ab y  odpow iedzieć  na  pow yższe p y ta n ia , na leża łoby  w y d o ­
być znacznie  w ięcej fa k tó w  n a  te n  tem at. P rze d s taw io n e  p rzez  K a rp a  posun ięc ia  
T h iela , chociaż b a rd zo  in te re su jące , n ie  m ogą jeszcze służyć do w yciągn ięc ia  ta k  
zdecydow anych  w niosków . T ym  b a rd z ie j że K a rp  ja k b y  n ie  d o strzeg a ł w szystk ich  
zarzu tów , p ostaw ionych  T h ielow i p rzez  O b łąka. P rze d s taw m y  k ilk a  da lszych  szcze­
gółów , k tó re  św iadczą  „za” i „p rzec iw ” b iskupow i.

W  czasie w izy tac ji w  O lsztyn ie  w e w rze śn iu  1888 b isk u p  T h ie l w  k a za n iu  w y ­

0 A. W akar, P rzeb u d zen ie  narodow e W a rm ii 1886— 1893, O lsztyn  1965, ss. 26— 31.
7 G azeta  O lsztyńska , 1894, n r  23 z 21 II I .
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ra z ił się, „że je s t m u  bardzo  boleśnie, iż n ie  m oże p rzem ów ić po po lsku , ja k  to 
m ogą księża, k tó rzy  w pośród  nas są” 8. W podobny  sposób p rzem ów ił także  w  B a r­
tągu. A le w  ro k u  1889 w  G ie trzw ałdzie  n ie  uczyn ił n a jm n ie jszego  k ro k u , żadnego 
sym patycznego  gestu  w obec ludności po lsk ie j, co ta k  dalece ją  zm roziło, że n ie  od­
w aży ła  się w ręczyć m u  p e ty c ji w  sp raw ie  u w zg lędn ien ia  języ k a  polsk iego w  n au cza­
n iu  re lig ii. Może T h ie l chciał w  ten  sposób zadem onstrow ać  sw ój n iech ę tn y  sto sunek  
w obec o środka  ru c h u  polskiego, ja k im  by ł w ów czas G ie trzw ałd?  W K le b a rk u  w  1890 
ro k u  u sp ra w ied liw ia ł się, że n ie  um ie  po polsku, a  n a  zakończen ie  pow iedział po 
po lsku : „N iech będzie  pochw alony  Jezus C h ry s tu s” 9. N astępnego  ro k u  w  B u try n ach  
„w  po lsk ich  słow ach  n a p o m in a ł dzieci, ażeby się uczyły  dobrze Boga znać i chw alić  
go po  p o lsk u ” *°. P odobnie  p o s tąp ił w  Ja ro tach .

K arp , o m aw ia jąc  sp raw ę  ks. B arczew skiego, odno tow ał zdan ie  T h iela , w  k tó ­
ry m  ów  zaznaczył, że n ie w idzi p rzyczyn, d la  k tó ry ch  m ia łb y  b ro n ić  dostępu  w  
diecezji w a rm iń sk ie j p o lsk im  książkom  re lig ijn y m , w  ty m  w y p a d k u  sp ec ja ln ie  
„K alen d arzo w i M ariań sk iem u ” (s. 93). P od o b n ą  op in ię  w y ra z ił T h ie l w obec p re ­
zesa re je n c ji k w idzyńsk ie j, m ów iąc  że duchow ni w a rm iń scy  p o p ie ra ją  po lsk ie  b ib lio ­
tek i, „poniew aż z aw ie ra ją  one tre śc i re lig ijn e  i m o ra ln e” .

U zupełn ijm y  in fo rm a cje  K a rp a  w  sp raw ie  k o n flik tó w  z w ład za m i p ru sk im i na  
tle  dzia łalności n iek tó ry c h  księży  jeszcze dw om a p rzy k ład a m i. O to w  ro k u  1889 n a  
s k u tek  ra p o rtó w  in sp ek to ra  szkolnego, A u g u sta  S pohna , re je n c ja  k ró lew iecka  ż ąd a ­
ła  od T hiela , ab y  ogran iczy ł dz ia łalność ks. F e lik sa  S ch re ib e ra  w  O lsztynie, k tó ry  
rozda je  dzieciom  n ie  ty lko  po lsk ie  ka tech izm y , a le  n a w e t ta k że  „p o d b u rza jące ” 
k s iążk i, ja k  Józefa  C hociszew skiego P ociechę dla dzieci. N a z a rzu ty  te  T h ie l odpo­
w iedział, że ks. S ch re ib e r s ta r a  się dzieci uczyć po po lsku , ab y  lep ie j je  p rzygo tow ać 
do p ie rw sze j k o m un ii i n a  pew no  nie p row adzi a g ita c ji n a rodow o-po lsk ie j u . N astęp ­
n ie  w  ro k u  1892 nacze lny  p re zy d en t P ru s  W schodnich , von  S ch lieckm ann  czynił 
T h ielow i zarzu ty , że ów  n ie  pom aga m u  w  szerzen iu  n iem czyzny, to le ru ją c  p ro p o l­
sk ie  poczynan ia  o rg an is ty  Jó ze fa  K la tta  w  G ietrzw ałdzie , n ie  p o p ie ra  tam że  n ie ­
m ieckiego nauczycie la  T au sch a  i  n ie  p rzec iw staw ia  się  en erg iczn ie  p o lsk iem u  a g i­
ta to ro w i, A n d rze jo w i S am ulow skiem u. T h ie l n ie  zgodził s ię  z ty m i z a rzu tam i. O d­
nośn ie  do S am ulow skiego  s tw ierdził, że n ie  m a żad n y ch  m ożliw ości, a n i u p ra w ­
nień , a b y  uk ró c ić  jego ag itację . O rg an is ta  K la tt  zaś d la tego  n ie  dopuszcza śp iew u 
niem ieck iego  do kościoła, pon iew aż  nauczycie l n iem ieck i T ausch  n ie  dość p o p raw n ie  
w yu czy ł dzieci n iem ieck ich  p ieśn i re lig ijn y ch . N iem nie j T h ie l o s ta teczn ie  polecił 
później proboszczow i A ugustynow i W eichslow i, ab y  w  w iększym  s to p n iu  uw zg lę ­
dn ia ł język  n iem ieck i w  k o ś c ie le 12.

O d ro k u  1873 n a u k a  w  szko łach  w a rm iń sk ic h  o d b y w ała  się w  ję zy k u  n iem ie ­
ckim . N ie pom ogła  p e ty c ja  ojców  w arm iń sk ic h  z 1885 roku . Jed n a k ż e  s k u tk i tę p ie ­
n ia  polskiego języ k a  s taw a ły  się  co raz  w y raźn iejsze , coraz  trag iczn iejsze . O to co

8 W edług  sp raw o zd an ia  G azety  O lsztyńsk ie j, 1888, n r  39 z 2 8 IX .
9 G azeta  O lsztyńska , 1850, n r  25 z 20 VI.
10 A. W akar, op. cit., s. 33.
11 W ojew ódzkie  A rch iw u m  P ań s tw o w e  w  O lsztyn ie  (d a je  W A PO ), N aczelne 

P rezy d iu m  P ru s  W schodnich , sygn. IV  539, K o resp o n d en c ja  pom iędzy  re je n c ją  k ró le ­
w iecką, in sp ek to rem  A. S pohnem  i b isk u p em  A. T h ie lem  z 1889.

12 A rc h iw u m  D iecezji W arm iń sk ie j w  O lsztynie  (dale j ADW), K u ria  B iskup ia, 
sygn. IV , w . 8. K oresp o n d en c ja  pom iędzy nacze lnym  p rezesem  P ru s  W schodnich, 
b isk u p em  T h ielem  a  k siędzem  W eichslem  w e w rze śn iu  i p aźd z ie rn ik u  1892.
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p isa ł ks. E d w ard  S tock  po w izy tac ji w  dek an ac ie  b a rczew sk im  w  1882 ro k u : M it den  
R elig io n su n te rr ich ten  der D orfsch u len  is t  ü b era ll d o r t sch lech t a n g este llt, w o  d ie  
po ln ische  K in d e r  noch  im m e r  in  d eu tsch er  S prache  d en  K a tech ism u s  le rn en  
m ü s s e n 13. Z la ta m i ra p o r ty  d u ch o w ień stw a  s taw a ły  sią  co raz  rozpaczliw sze, księża 
w yraźn ie , czasem  z dużym  w zburzen iem , donosili b iskupow i, że „w  szko łach  w ie j­
sk ich , gdzie dzieci m ów ią  po po lsku , n ie  m oże być  o s iąg n ię ty  sk u te k  zad o w ala jący  
p rzez  n au czan ie  re lig ii w  języ k u  n iem ieck im ” 14. D zieci b a rd zo  często w yuczą  się 
p ły n n ie  n a  p am ięć  p y ta ń  i odpow iedzi z k a tech izm u  n iem ieck iego , a le  bezm yśln ie , 
bez zrozum ien ia , czego dow odzi to, że w  ję zy k u  p o lsk im  n ie  p o tra f ią  w y jaśn ić  
p y tan ia , n a  czym  po lega p rzy g o to w an ie  do sa k ra m e n tu  p o k u ty  łS.

Być m oże pod w p ływ em  te j sy tu ac ji T h ie l zaczął czynić s ta ra n ia  w  1889 ro k u  
u  w ładz  k ró lew sk ich  o u d z ie len ie  pozw olen ia  n a  nau czan ie  polsk iego  czy tan ia  
w  szko łach  e lem en ta rn y ch . N ie znam y  d o k ład n ie  ro k o w a ń  w  te j sp raw ie , fa k tem  
je st, że re je n c ja  w y d a ła  odpow iedn ie  zarządzen ie  w  d n iu  11 k w ie tn ia  1889 ro k u  
w  w y m iarze  zaledw ie  1 godziny  tygodniow o. G orzej, bo re je n c ja  tego  rozpo rządze­
n ia  n ie  opub lik o w ała  i  szkoły  n a d a l go n ie  re sp ek to w a ły . Sk łon iło  to  duchow ieństw o  
d e k a n a tu  o lsztyńsk iego  do złożenia n a  ręce  b isk u p a  T h ie la  prośby , a b y  d op ilnow ał 
w p ro w ad ze n ia  w  życie te j  m in im a ln e j z resz tą  k o n cesjii n a  rzecz polsk iego  ję z y k a 16. 
W idocznie je d n a k  T h iel n ie  bardzo  się tu  zaangażow ał, sko ro  w  szko łach  e lem en ­
ta rn y c h  n ic  się w  te j sp raw ie  n ie  zm ieniło . S k łon iło  to w  ro k u  1892 dz ia łaczy  po l­
sk ich  do zo rgan izo w an ia  k ilk u  w ieców , w  czasie k tó ry c h  ro zd aw an o  do podp isu  
pe tyc ję , sk ie ro w an ą  do b isk u p a . O gółem  zeb ran o  2546 podpisów . O to tre ś ć  p e ty c ji:

„Z  radością  w yczy ta liśm y  w  gazetach , że W asza B isk u p ia  M ość raczy ła  się w s ta ­
w ić  u  k ró l. re je n c ji za  n aszy m i dziećm i, ab y  im  choć je d n ą  godzinę po lsk iego  czy­
ta n ia  udzielono. Z w ie lk im  żalem  jed n ak że  w y zn ać  m usim y , że d o tąd  w  szkołach 
n aszych  n ie  uczą te j godziny tygodniow o polsk iego czy tan ia . G dy dzieci rozpoczną

13 ADW, A rc h iw u m  B iskup ie, sygn. I, v is. 4, S p raw o zd an ie  z w iz y tac ji 
ks. E. S tocka  z 13 X I 1882.

14 J . O błąk , op. cit., s. 101.
15 ADW, A rch iw u m  B iskup ie , I, vis. 4. S p raw o zd an ie  d z iek an a  S te ffen a  

z 16 I I 1892 z w iz y tac ji p rzep row adzonej w  1891 r. w  d ek an ac ie  b arczew sk im . M .in.: 
D er po ln ische K irchengesang  lä ß t v ie l z u  w ü n sc h e n  üb rig ; je d en fa lls  w ü rd e  er sich  
hab en  w e n n  in  den  S c h u le n  po ln ische K irch e n lied er  e in g eü b t w ü rd en . —  — Der 
V isita to r  ließ  s te ts  auch  d ie jen ig en  K a te ch u m e n e n  h e rv o r tre te n , w elch e  im  e lte r ­
lichen  H ause po ln isch  spechen  u n d  s te llte  an  sie in  p o ln ischer  S p rach e  Frage  — 
m e iste n s  in  B ezu g  a u f d en  E m p fa n g  d e r  hl. S a cra m en te , d e r  B usse  u n d  des A lters . 
D ie K in d e r  a n tw o r te te n  po ln isch , m e is te n s  n ic h t fe s t ,  genau  u n d  fließ en d , v ie le  
h a tte n  k e in  V estä n d n is  v o n  d e m  in  d eu tsch e r  S prache  e in g e lern te n  S to ffe ,  m a n ch e  
z. B. k o n n te n  n ic h t sagen, w ie  s ie  sich  z u r  h l. B e ich te  v o rb ere iten , o b w o h l sie  z u m  
w ü rd ig en  E m p fa n g e  des B u ß sa cra m en ts  gehörigen  5 S tü c k e  d eu tsch  hersag ten . D ie  
L e h rer  tr i f t  da  ke in e  S ch u ld , w e il sie n u r  in  d e u tsch e r  S prache  u n te rr ic h te n  
m ü ssen ; es w ä ch s t aber  in fo lg e  d essen  e in in  re lig iö ser B ez ieh u n g  u n w isse n d es  
G esch lech t heran , w e il d ie  in  d er  S ch u le  m ü h sa m  e rle rn te n  K a te ch ism u s-F ra g en  
u n d  A n tw o r te n  in  w en ig en  Ja h ren  vergassen  sind . Das ze ig t sich  schon  je tz t  be im  
B r a u te x a m e n  der ju n g e n  L eu te , d ie  o ft  u n w issen d  sind , w e il sie in  d e r  S ch u le  
d eu tsch en  R e lig io n su n te rr ich t h a tten , der n ic h t z u  H e rzen  ging, da  er aber, n ic h t  
in  d e r  M u ttersp ra ch e  e r te ilt, n ic h t h in re ich en d  vers ta n d en  w u rd e . W izy tac ja  dz ie ­
k a n a  H irsch b erg a  z 1906 r.: D er R e lig io n su n te rr ich t w ird  an  den  S ch u len  im  K irc h -  
d o r fe  vo n  d en  G e istlich en  erth e ilt. L e id e r  m u ß  im m e r  g ek la g t w er d e n  ü b e r  den  
R elig io n su n te rr ich t d en  d ie po ln isch  sp rech en d en  u n d  o f t  n u r  po ln isch  sp re ch en ­
den  K in d er  durch  d ie der p o ln ischen  S p ra ch e  n ic h t m ä ch tig e n  L e h rer  em p fa n g en .

16 P ie lg rzy m , 1891 z 4 V I; G aze ta  O lsztyńska , 1894, n r  41 z 23 V.
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uczęszczać n a  n a u k ę  p rzygo tow u jącą  do sak ram e n tó w  św., n ie  są  w  s tan ie  czytać 
z po lsk iego  ka tech izm u, a  księża  nasi, obarczen i p racą , n ie  m ogą ich  dopiero  po l­
sk iego czy tan ia  uczyć. Z tego pow odu  n a u k a  re lig ii św. n ie  m oże g ru to w n ie  w n ik ­
n ąć  w  serca  dzieci, a n a w e t m oże p rzy p raw ić  o zupełną  u tra tę  re lig ijnośc i, ja k  tego 
liczne  m am y  dow ody. Z  tego  pow odu u p raszam y  W aszą B isk u p ią  M ość, ab y  raczy ła  
ra z  jeszcze w  in te res ie  zachow an ia  dzieciom  naszym  n a u k i św. naszego Kościoła, 
poprosić  k ró l. re jen c ję , aby  rozporządzen ie  sw oje rzeczyw iście w  życie w p ro w ad ziła  
i aby  dzieciom  naszym  choć te j je d n e j godziny n a u k i języ k a  polsk iego  użyczono. 
W  nadziei, że W asza B iskup ia  M ość w  te j ciężkiej p o trzeb ie  duszy  i su m ien ia  n a ­
szego zechce n a s  otoczyć p raw d z iw ie  o jcow ską i a rc y p as te rsk ą  op ieką, pozosta jem y  
w ie rn i, u fn i i o d d an i” 17.

J a k  w idać  p e ty c ja  by ła  ja sn a , m ocna a jednocześn ie  w zrusza jąca . J ed n a k że  
T h iel n ie  udzie lił n a  n ią  żadnej o d p o w ied z i17a. D opiero  w  dw a la ta  później n a s tąp ił 
pew ien  fa k t, k tó ry  m ożna by  osta teczn ie  w y ja śn ić  ja k o  re a k c ję  n a  p rośby  po lsk ich  
rodziców . W m a ju  1894 ro k u  T h ie l p rz y ją ł de legację  dzia łaczy  po lsk ich . W  czasie 
au d ien cji doszło do rozm ów  n a  zasadn icze  te m a ty . „Co się tyczy  n a u k i polskiego 
w  szko łach  — p isa ła  „G azeta  O lsztyńska” — to  n a jp rzew ie lb . Ks. B iskup  zapew n ia ł 
dep u tac ję , że w y s ta ra ł s ię  u k ró l. re je n c ji o to, że w  szko łach  uczyć m a ją  polskiego 
czy tan ia  i  p isan ia  i te ra z  je s t  obow iązk iem  rodziców , aby  o to  się u p o m in a li” 19. 
W ydaje  się, że T h ie l odw oływ ał się w  czasie rozm ow y do za rząd zan ia  z 1889 roku , 
p rzy  czym  n ie  chciał się ju ż  m ieszać do te j sp raw y , sko ro  po lsk ich  rodziców  — 
ja k  sądzić  m ożna — k ie ro w a ł bezpośredn io  do k ró lew ieck ie j re jen c ji. O dnosi się 
w rażen ie , że by ło  to  p rzysłow iow e o d b ijan ie  piłeczki. Bo przecież  W arm iacy  w  p e ­
ty c ji z ro k u  1892 up o m in a li się o to, do czego n a k ła n ia ł ich  b isk u p  w  d w a  la ta  póź­
nie j. Cóż prostszego  by ło  d la  b isk u p a , ja k  pow yższą p e ty c ję  odesłać  do w ład z  k ró le ­
w ieck ich . F a k te m  jest, że n ic się n ie  zm ieniło  w  szko ln ic tw ie  w arm iń sk im .

N a m arg inesie  w sp o m n ian e j rozm ow y z T h ielem  dodajm y , że b y ła  to  je d y n a  a u ­
d ienc ja  udz ie lona  p rzez  b isk u p a  w arm iń sk ieg o  p rzed staw ic ie lo m  ru c h u  polskiego 
(uczestniczyli w  n ie j re d a k to r  S ew ery n  P ien iężny  o raz  członkow ie P o lsk o -K a to - 
lick iego T ow arzystw a  „Z goda”, k u p iec  Ż b ikow ski i rz e m ie śln ik  M rzyk). D elegacja  
w ręczy ła  b isk u p o w i s ta tu t  „Zgody” o raz  1 egzem plarz  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” z w y ­
d ru k o w an y m  n a  cześć b isk u p a  w ierszem . C hodziło o to, aby  T h ie la  naoczn ie  p rz e ­
konać  o k a to lick im  c h a rak te rze  polsk iego ru c h u  narodow ego . Szczegóły w izy ty  n ie 
są znane, pon iew aż  b isk u p  p ro sił o dysk recję . R ozm ow a do tyczy ła  m iędzy  in n y m i 
spo rne j sp raw y , s to su n k u  „G azety O lsz ty ń sk ie j” do C en tru m . P ien iężn y  b ro n ił się 
p rzed  zarzu tem , że p ism o a ta k u je  K ośció ł ka to lick i. „P on iew aż  b y ła  m ow a i o naszej 
G azecie w ięc d e p u ta c ja  p rzed staw iła , że G aze ta  O lsztyńska  n igdy  na p rz ec iw  w ierze, 
an i dob rym  obyczajom  n ie  p isa ła , że zaczepiona m u sia ła  b ro n ić  s ieb ie  i zaczepio­
nych. N a jp rzew ie l. ks. B iskup  raczy ł n a  to odpow iedzieć, że w ierzy , iż G aze ta  złym

17 G azeta  O lsztyńska, 1892, n r  36 z 4V .
173 O dpow iedzią, a le  n eg a ty w n ą  było p ism o T h ie la  w y d ru k o w an e  w  „ P a s to ra lb la tt 

fü r  Diözese E rm la n d ” (1893, n r  11 z 1X 1, s. 128) w  ję zy k u  n iem ieck im  i polsk im , 
w  k tó ry m  b isk u p  w  bardzo  ostrych  słow ach  p rze strzeg a ł p rzed  po lsk im i „ a w a n tu rn i­
k a m i i  a g ita to ra m i”. C zy tam y ta m  m .in.: „W  w asze j ch w aleb n e j, p rzy rodzonej n ie ­
w inności n ie  m acie  żadnego pojęcia, jacy  n iedobrzy  są  ci z d a lek a  p rzy b y li zesłance, 
a lb o  p ien iędzm i ok u p ien i n a je m n icy  po d b u rzen ia . O ni n a jp rzó d  chcą w as w  po d stęp n y  
sposób oderw ać  od w aszych  w ie rn y ch  ka to lick ich  k a p łan ó w  i b iskupów , aby  w as póź­
n iej w ydać  h e rezji, ro sy jsk ie j schiźm ie albo  n ied o w ia rs tw u  so c ja lis tó w ”.

18 G azeta  O lsztyńska , 1894, n r  41 z 23 V.
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pism em  n ie  je s t” . P o n ad to  T h ie l po in fo rm ow ał, że czyn i s ta r a n ia  w  celu  u d z ie lan ia  
k le ry k o m  w  se m in ariu m  b ra n ie w sk im  n a u k i języ k a  polskiego, p on iew aż  odczuw a 
się  duży b ra k  p o lsk ich  k s ię ż y 19. T ak  w ięc  T h iel w  obliczu  bezpośredn ie j k o n fro n ­
ta c ji z p o trze b am i duchow ym i lud n o śc i po lsk ie j, w y ra ż an y m i n a w e t p rzez  rzecz­
n ik ó w  ru c h u  polskiego, czynił gesty  pojednaw cze , m oże rzeczyw iście  w  n ie jed n y m  
w y p a d k u  s ta r a ł  się s tęp ić  ostrze  posun ięć  g e rm an izacy jn y ch . J ed n ak że  w  dz ia łalnośc i 
jego w idzim y  zby tn ią  ostrożność, n iek o n sek w en cję , zby t s łab y  opó r w obec zarząd zeń  
w ładz  p ru sk ic h  i n ie  w y k o rz y stan e  m ożliw ości p o p ie ra n ia  jęz y k a  polsk iego  na  
w ła sn y m  p o dw órku , to  znaczy n a  te re n ie  kościołów .

O m aw ia jąc  s to su n ek  T h ie la  do języ k a  polsk iego, na leży  zw rócić uw agę  na 
jeszcze je d n ą  sp raw ę , o k tó re j K a rp  w sp o m n ia ł jed y n ie  m arg inesow o  —  n a  k w estię  
polskiego p ism a  „ W a rm iak ” .

W  lite ra tu rz e  n au k o w ej p rz y jm u je  się, że „W arm iak ” p o w sta ł z in ic ja ty w y  
T hiela , albo  k u r ii  b isk u p ie j w  celu  sp a ra liżo w a n ia  p o litycznych  w p ły w ó w  „G azety 
O lsz ty ń sk ie j”. W  naszych  rozw ażan iach  m o tyw y  p rzy św ieca jące  T h ielow i w  te j 
in ic ja ty w ie  są b a rd zo  is to tne . Czy chodziło m u  rzeczyw iście  ty lk o  o zn eu tra lizo ­
w an ie  oddz ia ły w an ia  ru c h u  polskiego, czy też , być m oże, zależało m u  n a  d o s ta r ­
czeniu  po lsk im  d iecez janom  p o lsk o -k a to lick ie j s tra w y  duchow ej, a le  o in n y m  n iż  
„G azeta  O lsz ty ń sk a” k ie ru n k u  po litycznym . T ym  b ard z ie j że re d a k c ję  „ W a rm iak a ” 
pow ierzy  ks. W alen tem u  B arczew sk iem u , osobie znanej ju ż  z p ropo lsk ich  sym patii. 
W ładze p ru sk ie  w  p ie rw sze j faz ie  is tn ien ia  „ W arm iak a” oceniały , że now e p ism o  zby t 
słabo  p rzec iw sta w ia  się naro d o w o -p o lsk ie j ag itac ji, n a to m ia s t b a rd zo  często rob i 
p rz e d ru k i z innych  gazet, w  k tó ry c h  k ry ty k u je  się różne  p o czynan ia  w ład z  p a ń stw o ­
w ych; po d e jrzew a ły  także, że „W arm iak ” w  sposób zak o n sp iro w an y  w y stęp u je  p rz e ­
ciw ko dążen iom  re jen c ji, zw łaszcza p rzeciw ko  p o lityce  a d m in is tra c ji s z k o ln e j20, 
że w  ogóle p o p ie ra  po lskość ta k  sam o, ja k  „G azeta  O lsz ty ń sk a” 21. Tego ro d za ju  
oceny „W arm iak a” m ogą n ap ro w ad zać  n a  m yśl, że w  g ru n c ie  rzeczy  T h iel w  spo­
sób n ieco zaw oalow any  chcia ł poprzeć sp raw ę  po lsk ą  n a  W arm ii. T ym czasem  rzecz 
p rz e d s ta w ia ła  się o dw ro tn ie . T h ie l b y ł n iezadow olony  z k ie ru n k u  p ism a , n a danego  
przez  k s ięd za  B arczew skiego, a  n a s tęp n ie  p rzez  k siędza  Jó ze fa  K iszporsk iego  z G u t- 
kow a, w obec czego obaj księża  u s tąp ili  z re d a k c ji, k tó rą  w ów czas o b ją ł a n typo lsko

19 Ib idem .
20 W A PO , N aczelne P rezy d iu m  P r u s  W schodnich , sygn. IV  542, P ism o  naczelnego 

p rezy d en ta  P ru s  W schodnich  z 141 1898: T h a tsä ch lich  is t  auch  d e r  „W a rm ia k ” der  
na tiona l p o ln ischen  P ropaganda n u r  w en ig  en tg eg en g e tre ten  auch  s ind  in  d e m se l-  
bem  m it  V orliebe  so lche S te lle n  aus a n d eren  Z e itu n g e n  a b g ed ru ck t w o rd en , w elche  
M aßnahm e der kön ig l. S taa tsreg ierung  so w ie  A n o rd n u n g e n  der B eh ö rd en  ab fä llig  
b eu rte ilen  u n d  n a m en tlich  das a u f d e m  G eb iete  der S ch u lv e rw a ltu n g  herrschende  
S y s te m  kritis ie ren .

21 W A PO , N aczelne P rez y d iu m  P ru s  W schodnich , sygn. IV  537, P ism o  la n d ra ta  
o lsztyńskiego z 2 0 I V 1894: Die n eue  po ln ische  Z e itu n g  „ W arm iak” b e k ä m p ft  zw a r  
die „G azeta  O ls z ty ń ska ”, w eil d iese  gegen d ie  G e is tl ich k e it sch w eb t, aber  das P o l­
n ische  fö rd er t sie ebenso, w ie  d ie  „G azeta O ls z ty ń ska ”, b ekla g t ebenso, w ie  jene, 
das S y s te m , nach  w e lch e m  d ie  K in d e r  d eu tsch  le rnen , b eh a u p te t ebenso, w ie  jene  
u n d  w ie  d e r  A b g eo rd n ete  H e rrm a n n  aus B isch o fsb u rg  im  A b g eo rd n e ten h a u s  
es am  6. M ärz d ieses Ja h res  g e th a n  h a t, daß  d ies e in  u n fru ch tb a re s  S y s te m  u n d  
eine T o r tu r  fü r  d ie  K in d e r  sei, daß d ie  K in d er  in  d en  S c h u le n  n ic h t le rn en  usw ., 
u n d  d e r  d u rch  so lche R ed e n  a u fg e re iz te  p o ln isch  sprech en d e  E rm lä n d er  g la u b t  
so lchen  W o rten , t r i f t  d en  w o h lg em e iten  B e s tre b u n g en  d er  K ö n ig lich en  R eg ierung  
u n d  S c h u le n  h e im lic h  entgegen .
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n asta w io n y  ks. J a n  Jab ło ń sk i z P u r d y 22. Z nam ien n e  b y ła  w yznan ie  „W arm iak a” 
za jego re d a k c ji w  1901 roku : „Co do nas, p rzy zn ajem y , że jak k o lw iek  jesteśm y  
p rzeciw  gw ałtow nem u  niem czen iu , żadnej szkody  n ie  w idz im y d la  lu d u  naszego, 
k iedy  z w o ln a  d rogą n a tu ra ln ą  sam  się n iem czy, jeżeli ty lk o  zachow a w ia rę  i p rz y ­
w iązan ie  do K ościo ła k a to lick iego” 23. In n y m  razem  „W arm iak ” w y stąp ił z a r ty ­
k u łem , w  k tó ry m  usiło w ał udow odnić , że k lę sk a  z akonu  k rzyżack iego  pod  G ru n ­
w a ld em  b y ła  w y razem  tr iu m fu  pogaństw a  n ad  ch rześc ijaństw em . F a k te m  je st, że 
nacze lny  p rez y d en t P ru s  W schodnich  w y raz ił u b o lew an ie  z pow odu  zam knięc ia  
p ism a  w  ro k u  1905 24. C hyba n ie  popełn ię  p rze to  b łędu , gdy p o d trzy m am  d aw n ą  
tezę, że in ten c ją  T h ie la  p rzy  w y d aw a n iu  „ W arm iak a” by ło  e lim in o w an ie  d z ia ła l­
ności n a rodow o-po lityczne j, a  n ie  dostarczen ie  lud n o śc i po lsk ie j po lsk o -re lig ijn e j 
s tra w y  duchow ej.

J a k  w idać, sch a rak te ry zo w an ie  p ostaw y  T h ie la  w obec ludności po lsk ie j n a  W a r­
m ii na stręcza  pow ażne  trudnośc i. Z je d n e j s tro n y  faw oryzow ał on język  n iem ieck i 
w  kościołach, a  z d ru g ie j s tro n y  ubo lew ał, p rzy n a jm n ie j zew nętrzn ie , że ludności 
p o lsk ie j n ie  m oże dostarczyć  n a u k i re lig ii w  języ k u  o jczystym . R ozm aw ia ł z de le ­
gac ją  po lsk ą  ru c h u  polskiego, b ro n ił poczynań  księży  o sy m p a tiac h  p ropo lsk ich  
p rze d  w ład zam i p aństw ow ym i, a  p rzecież  b y ł w rog iem  ru c h u  polsk iego  i w  g ru n c ie  
rzeczy sądził, ja k  d a ł tem u  w y raz  w  liśc ie  do ks. B arczew skiego, że w p a jan ie  n iem - 
czyny w  dz ieciństw ie  w  osta tecznym  b ilan s ie  p rzy n iesie  lud n o śc i „p o lsk o -w arm iń - 
s k ie j” dużą korzyść. P om iędzy  jego p o staw ą  a  p o staw ą  H e rrm a n n a  b y ła  duża ró ż ­
nica. T h ie l n a  pew no n ie  dąży ł do g e rm an izac ji lud n o śc i p o lsk ie j. W  ty m  w y p a d k u  
K a rp  m a  rac ję . A le n ie  w y k o rzy sta ł sw ej w ładzy  w  ciągu  pon ad  dw udziesto le tn ich  
rząd ó w  n a  s to lcu  b isk u p im , ab y  stw orzyć  p rz y n a jm n ie j w łaśc iw y  k lim a t d la  sp raw y  
języ k a  polsk iego. M ożna pow iedzieć, że bez  w iększego zm artw ien ia  p rzy g ląd a ł się, 
ja k  pozbaw ia  się  m łode pokolen ie  jednego  z na jw iększych , n a jśw ię tszy ch  sk arb ó w  
d uchow nych  — ojczystego języka. N a b isk u p a  p a trzy ło  duchow ieństw o  w a rm iń sk ie , 
od jego p rzem ów ień , zarządzeń  zależało b a rd zo  w ie le . W idząc, ja k  dalece s ta je  się 
n iep o p u la rn y  w  po lsk ich  częściach d iecezji w a rm iń sk ie j, d o b ra ł sobie pom ocn ika  
w  osobie E d w ard a  H e rrm a n n a . P osun ięcie  to  m ia ło  c h a ra k te r  racze j tak ty czn y , cho­
dziło o to, ab y  ludność  po lsk a  n ie  z raz iła  się do K ościo ła  ka to lick iego  z pow odu 
b ra k u  zrozum ien ia  d la  je j po trzeb  duchow ych  u  zw ierzchn ików  diecezji w a rm iń ­
sk ie j. H e rrm a n n  w alcząc  całym  sercem  o języ k  p o lsk i W arm iaków , służy ł jed n o ­
cześnie sp raw ie  ich  narodow ości (z czego m u sia ł sobie zdaw ać sp raw ę). D alszych 
żąd ań  n iż  językow e n ie  s taw ia ł, n ie  podzie la ł ta k że  dążeń  po litycznych  ru c h u  po l­
skiego. N a ty m  polega — w y d a je  się — różn ica  pom iędzy  T h ielem  a  H e rrm an n em . 
H e rrm a n n  b ro n ił po lskości W arm iaków , a le  w  sw ych  dążen iach  b y ł osam otn iony . 
T h iel zaś pod w p ływ em  coraz m ocniejszych  p rą d ó w  n a c jo n a lis ty czn y ch  w  całych 
N iem czech, a tak że  w  w y n ik u  daw no  u g ru n to w a n y ch  m n iem ań , n ie  chciał uznać  
W arm iak ó w  za gałąź  n a ro d u  polskiego. W praw dzie  W arm iacy  jeszcze m ów ili języ ­
k iem  po lsk im , to je d n a k  — rozum ow ał — gdy m in ie  te n  tru d n y , n a w e t bolesny, 
p rze jśc iow y  ok res ru g o w an ia  języ k a  polsk iego i w p a ja n ia  n iem ieck iego , p rzy  czym  
gdy nie u tra c ą  oni w ia ry  k a to lick ie j, ż ad n a  k rzy w d a  im  się n ie  s tan ie . T h iel, n ie ­
s te ty  n ie  dostrzegał, ja k  w iększość w spó łczesnych  m u  N iem ców , p ro b lem u  etycz­

22 J. O błąk , op. cit., s. 76.
29 Z a G azetą  O lsztyńską, 1901, n r  45 z 16 IV.
24 D eutsches Z e n tra la rc h iv  M erseburg , Rep. 77, T it. 870, n r  47 f, vol. 2, P ism o 

naczelnego p rez y d en ta  P ru s  W schodnich  z 13 IV  1905.
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nego w  fak c ie  p o zb aw ian ia  ludności po lsk ie j n a  W arm ii n a tu ra ln y c h  p ra w  n a ro d o ­
w ościow ych. U w ażał, że n iem czen ie  je s t  p rocesem  n ieu ch ro n n y m , k tó reg o  n ie  w a rto  
ham ow ać. P o dobn ie  m y ś la ł „W a rm iak ”, „E rm län d isch e  Z e itu n g ”, p o dobnem u  s ta ­
n ow isku  d a ł d o b itn y  w y raz  w  sejm ie  p ru sk im  k a n o n ik  F ran z  D ittr ich .

Są to  u w ag i dy sk u sy jn e , być m oże dalsze  b a d a n ia  n ad  tą  sp ra w ą  pozw olą 
zm odyfikow ać pow yższy pogląd . O becnie, w y d a je  m i sią, spokojny , in te re su jąc y  
a r ty k u ł K a rp a  n ie  podw aży ł do tychczasow ych  u s ta leń  p o lsk ich  h is to ry k ó w  n a  p ro ­
b le m  b isk u p a  T hiela .

W spom nijm y  jeszcze o d rug ie j ro zp raw ie  om aw ianego  to m u  czasop ism a w a r ­
m ińskiego. J e s t  n ią  h is to r ia  p a ra f ii  b a rtą sk ie j, p ió ra  A nneliese  T r i l le r 25. P rac ą  tą  
au to rk a  p rzy g o to w ała  w  ro k u  1943, obecnie p ra w ie  bez zm iany, p o d a ła  do d ru k u . 
J e s t  to  k ró tk i zary s  h is to rii B artą g a , T om aszkow a, J a ro t ,  D oro tow a i G ąg ław ek . 
Z w łaszcza n iew ie le  m ie jsca  pośw ięc iła  a u to rk a  w iekow i X IX , bo zaledw ie  5 s tro n ic  
d ru k u , w obec 38 s tro n ic  d la  pozosta łych  stu leci. T ym czasem  d la  X IX  w ie k u  p o sia ­
dam y  bardzo  bogate  ź ró d ła  w  A rch iw u m  D iecezji W arm iń sk ie j, w  n iew ie lk im  ty lk o  
s to p n iu  w y k o rzy stan e  p rzez  T r ille r. S łuszn ie  a u to rk a  w y o d rę b n iła  w  osobnym  ro z ­
dziale  in te re su jąc ą  postać  k s ięd za  T om asza  G rem m a, będącego  proboszczem  w  B a r­
tąg u  w  la ta c h  1776— 1810. Sy lw etce  te j n ie w ą tp liw ie  n a leży  się  spec ja lne  m ie jsce  
w  dz ie jach  szk o ln ic tw a  w arm ińsk iego . A u to rk a  do ro zd z ia łu  tego w y k o rzy sta ła  
p rzed e  w szy stk im  źró d ła  z a rch iw u m  w arm ińsk iego , p o m in ę ła  n a to m ia s t p io n ie rsk ą  
ro zp raw ę  n a  te n  te m a t F ra n z a  D ittr ich a , zam ieszczoną zresz tą  n a  łam ach  tego 
sam ego czasopism a, ty lk o  że 61 la t  t e m u 26. W  s to su n k u  do m on o g ra fii A d o lfa  P o s- 
chm anna, dotyczącej p a ra f i i  h e n ry k o w sk ie j 27} p ra c a  T r il le r  p re z en tu je  s ię  zby t 
sk rom nie , k ładz ie  n a c isk  n a  fa k to g ra fię , kosztem  u k a za n ia  p rocesów  społecznych.

N in ie jszy  to m  czasopism  ded y k o w an y  zosta ł zasłużonem u h is to ry k o w i, w sp o m n ia ­
nem u  A dolfow i P o sch m an o w i z ra c ji  u k ończen ia  p rzez niego 90 la t  życia. Szkoda, że 
re d a k c ja  n ie  sch a ra k te ry z o w ała  jego  spuśc izny  p isa rsk ie j, a n i n ie  sp o rząd z iła  zes taw u  
jego p ra c  d ru k o w an y ch .

R ed ak c ji uda ło  się skup ić  g rono  w sp ó łp raco w n ik ó w  zn a jąc y ch  języ k  polsk i. 
D zięki te m u  „ Z e itsch r ift” w  co raz  pow ażn ie jszym  s to p n iu  d ru k u je  p race  au to rów , 
k tó rz y  czerp ią  z w y n ik ó w  b a d ań  h is to ry k ó w  po lsk ich , a  tak że  co raz  częściej za­
m ieszcza recen z je  i om ów ien ia  w y d aw n ic tw  po lsk ich . W śród  10 recenzow anych  
k s iążek  5 zostało  w y d an y ch  w  Polsce. Z u zn an iem  na leży  p o w itać  now ą in ic ja ty w ę  
re d a k c j i  —  stw o rzen ia  dz ia łu  „P rze g ląd u  czasop ism ” (Z e itsch riften u m sch a u ). 
U w zględn ione  zosta ły  tu  a r ty k u ły  za la ta  1972 i 1973, w  w y ją tk o w y ch  w y p a d k ach  
z la t  w cześniejszych. P o n a d  25%  om ów ionych a r ty k u łó w  w  ty m  dzia le  opub likow ano  
w  „ K o m u n ik a tac h  M azu rsk o -W arm iń sk ic h ”.

25 A. T rille r, G esch ich te  d e r  P fa rre i G roß B e r tu n g , K rs . A U enstein , ZGAE, 
Bd. 37, ss. 9—56.

26 F. D ittr ich , Das e rm lä n d isch e  V o lkssc h u lw esen  z u  E nde  des 18. Ja h rh u n d er ts , 
ZGAE, Bd. 18, 1913, ss. 1—93.

27 A. P o schm ann , Das K irch sp ie l H e in r ik a u  in  a lte r  u n d  n e u er  Z e it. H e in rika u , 
K le e fe ld , K o m a in en , N eu h o f K re is  B raunsberg lO stp r., B rem en h av en  1973 (por. m o ją  
re cen z ję  K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1975, n r  2).


